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Wiadomości bieżące. 


ME" 


Ogłoszenie. 
(Dokończenie.) 


— Alojzego Ftbicha, styp. w ilości rub. 131, dla ubo- 
giego i wzorowego ucznia, z potomków zapisodawcy, — pierw- 
szeństwo mają sieroty. 

—- Jana Ordęgi, stypendyów dwa po rub. 100, dla 
wzorowych uczniów wyższych zakładów naukowych Okręgu 
Naukowego Warszawskiego, najbliższych krewnych testa- 
tora, Ordęgów, następnie dla krewnych innego nazwiska, 
nakoniec w braku krewnych, dla urodzonych w Okręgu Że- 
lechowskim, stanu niezamożnego, — na przestawienie opie- 
kuna zapisu p. Władysława Ordęgi, zamieszkałego we wsi 
Dudki, p. stacyę Sobolew, gub. Siedleckiej. 

— Imienia Jakóoa Ludwika Flałau, styp. dwa po 
rub. 100, dla ubogich, odznaczających się sprawowaniem 
i postępami w naukach uczniów, bez różnicy wyznania, uro- 
dzonych w Królestwie Polskiem, krewnych Flataua i jego 
żony, Rozalii z domu Bernstejn. 

— Józefa Kamińskiego, b. sędziego Trybunału Cy- 
wilnego w Warszawie, styp. w ilości rub. 150, dla krewnych 
zapisodawey z linii męzkiej, — przy czem bliżsi krewni mają 
pierwszeństwo przed dalszymi. 

— Józefy Stierakowskiej, z domu Rutkowskiej, sty- 
pendyów dwa po rub. 150 rocznie, dla urodzonych w Kró- 
lestwie Polskiem. wyznania rzymsko -katolickiego, ubogich, 
odznaczających się sprawowaniem i pilnością w naukach, 
kształcących się w średnich i wyższych zakładach naukowych 
Okręgu Naukowego Warszawskiego, — na przedstawienie 
opiekuna zapisu, p. Maryana Rutkowskiego, zamieszkałego 
we wsi Kamienna, p. stacyę Ostrowy, gub. Warszawskiej. 

— Józefa Siemiątkowskiego, z Biskupic, styp. w ilości 
rub. 170, dla ucznia gimnazyum męzkiego w Kaliszu, kre- 
wnego testatora, nazwiska Siemiątkowski, a następnie Mi- 
korski. — W braku zaś kandydatów z wyż rzeczonych ro- 
dzin dla synów biednej szlachty gub. Kaliskiej, wyznania 
rzyinsko-katolickiego, pierwszeństo mają używający herbu 
Jastrzębiec. - 4 

— Stypendyum ustanowione na pamiątkę 100-letniej 
rocznicy urodzin Szyllera, poety niemieckiego, w ilości rub. 


otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 


Czwartek — 20 Listopada (2 Grudnia) 1886 roku, 


[LLL KAOOWMA 


wychodzi w Niedziele i Ozwartkki rano. 


Rok TIL 


Ogłoszenia : 


Za 1 wiersz druku lub jego 
miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 


Na ostatniej za l-y raz . „ „ 5 
Dwa następne . „w SE 
J)alsze MAO RCEJEJE ę 3. 


Nekrologie i reklamy podwójnie. 
Ogłosz :+.1.. oprócz Redakcyi przyjmu. 


je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler, Senatorska 18. 


ulica Lubelska „x 137. 
ADMINISTRACYA j REDAKCYA 


M=s> Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


304 kop .47, wydawane jednorazowo tytułem wsparcia, dla 
ucznia, bez różnicy wyznania, który ukończył z celującym 
postępem kurs gimnazyalny, okazał przynajmniej dobrą 
znajomość języka niemieckiego i pragnienie dalej kształcić 
się w uniwersytecie ; pierwszeństwo mają urodzeni w mieście 
Warszawie. 

— Jana Rudnickiego, dwa stypend. po rub. 150, dla 
ubogich uczniów krewnych zapisodąwcy, Rudnickich, nastę 
pnie dla tegoż samego nazwiską Rudnickich i dla synów 
i wnuków Konstantego Dworzyńskiego i żony jego Maryanny 
z domu Głlinek vel Klinek, — na przedstawienie opiekuna 
zapisu, p. Jana-Ignacego Rudnickiego, zamieszkałego we wsi 
Dzierążni, p. stacyę Zamość, w gub. Lubelskiej. 

— Jakóba-Krzysztofa Foguskiego, stypendyum w ilości 
rs. 250, dla Roguskich z przydomkiem Samelów, płci męzkiej, 
potomków brata testatora Leonarda, następnie dła potomków 
linii męzkiej stryjów zapisodawcy, Mateusza i Ignacego ; w bra- 
ku tych dla Roguskich z przydomkiem Pezinów, potomków fa- 
milii matki zapisodawcy, Agaty z domu Roguskiej—Pezin; 
następnie dla Roguskich z okolic Rombierza i Roguszyna, 
w b. powiecie Stanisławowskim, gubernii Warszawskiej, na- 
koniec dla potomków płci męzkiej sióstr zapisodawcy Fran- 
ciszki, żony Ignacego Zalewskiego, córki Grzegorza i jego 
żony Agaty, z domu Roguskiej—Pezin, następnie Katarzy- 
ny, żony Wojciecha Górskiego, córki Grzegorza Roguskiego 
i jego żony Maryanny, z domu Rozwadowskiej. 

— Narcyza Wżsniewskiego, stypendyum w ilości rub. 
180, dła pilnego i moralnego ucznia; urodzonego w Króle- 
stwie Polskiem, wyznania rzymsko-katolickiego, z familii za- 
pisodawcy. 

— Michała Wiśniewskiego, stypendyum w ilości rub. 
50, dla ubogiego i przykładnego ucznia gimnazyum w Łomży, 
przed innymi Wiśniewskiego. 

— Ksawerego Rogowskiego, stypendyum w ilości rs. 
180, dla ucznia niezamożnego i dobrej konduity, wyznania 
rzymsko-katolickiego, Rogowskiego, z pierwszeństwem dla 
Rogowskiego, uczęszczającego do gimnazyum w Kaliszu. 

— Józefa Zakrzewskiego, stypendyum w ilości rubli 
62 kop. 50, dla ucznia jednego ż zakładów naukowych śre- 
dnich, Zakrzewskiego herbu „,Wysogota*. 

— Maryi Dobek z domu Zarzyckiej, stypend. w ilości 
rubli 240 dla biednego ucznia gimnazyum męzkiego w Lubli- 
nie, pochodzenia polskiego, wyznania rzymsko-katolickie- 
go, — pierwszeństwo mają noszący nazwisko — Dobek, na- 
stępnie Zarzycki, Baczyński, Skomorowski i Głogowski. 
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BRABINA PAGNI. 
DPOWIADANIE Z PRZESZŁOŚCI 
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w ielisła wa. 


Jeśli ona wydawała mi się conajmniej hrabiną, to on 
chyba księciem. On to właśnie z gwizdki złotej, u breloka 
zawieszonej, rzeczy wówczas we Włoszech bardzo w użyciu, 
dał znak umówiony. 

Na znak ten moja nieznajoma podbiegła do okna, po- 
witała wdzięcznie mniemanego księcia czarownym uśmie- 
chem i kiwnięciem główki; całusem, wartym miliony, poże- 
gnała łysinę starego i zbiegła, zwinna jak sarenka, po stromych 
schodach na dół. Chwilę potem stała już w podwórzu w owym 
tajemniczym stroju wielkiej damy, pragnącej incognito za- 
chować. 

Nieznajomy podbiegł ku niej, podane sobie ramię 
z uczuciem przycisnął do wydatnej, prawdziwie męzkiej piersi, 


siedli oboje do gondoli i niebawem w labiryncie ciasnych ka- 
_ pałów Wenecyi znikli mi z przed oczów. 


Długo sądziłem, że chyba halucynacyi jakiejś uległem. 
Słyszeć te czarowne tony, widzieć tak skończenie piękną 
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— Aleksandra Epsteżna, styp. w ilości rub. 55, na 
rok jeden, dla ucznia wyznania chrześcijańskiego, w zakła- 
dzie naukowym wyższym. 

— (ustawa Zielińskiego, — jedno, dwa lub trzy 
stypendya, w ogólnej sumie rubli 150, dla urodzonych we 
wsiach Skempe, Wierzbin i Kunowo, w powiecie Lipnow- 
skim, gubernii Płockiej, bez różnicy stanu, wyznania rzym- 
sko-katolickiego. Wybór kandydata należy do rady gminnej 
Skempe, na przedstawienie opiekuna p. Józefa Zielińskiego, 
właściciela dóbr Łonżyna, w powiecie Lipnowskim. 

— Księdza Wojciecha Kuleszy, styp. w ilości rubli 
140, dla uczniów Kuleszów, przyczem pierwszeństwo mają, 
pochodzący z parafii Kulesze, powiatu Mazowieckiego. 
Mikołaja Modzelewskiego, stypendyum w ilości 
200 rub., dla ucznia gimnazyum w Łomży, pochodzenia pol- 
skiego, wyznania rzymsko-katolickiego, pierwszeństwo mają 
Modzelewscy z gubernii Łomżyńskiej, w braku zaś tych z in- 
nych gubernii kraju tutejszego: wybor służy Radzie Peda- 
gogicznej Gimnazyum w Łomży. 

Uwaga I. Korzystającym ze stypendyów, nie kre- 
wnym, lub nie noszącym nazwiską zapisodawców, pozosta- 
wiają się nadal stypendya jedynie w braku kandydatów, ma- 
jących z tytułu swego pokrewieństwa lub tożsamości nazwi- 
ska bliższe do tego prawo. 

Uwaga II. Kandydaci, mający prawo i pragnący u- 
biegać się o powyższe stypendya, oprócz tych, którzy już 
zanieśli podania, winni zgłosić się co do stypendyów z za- 
pisów: — Imienia Cesarza Aleksandra Ll-go, przy gim- 
nazyum w Siedlcach — do dyrektora rzeczonego Gimna- 
zyum; — Karnkowskiego, Czyżewskiego, Drożdżyńskiego, 
Ordęgi, Sierakowskiej, Rudnickiego i Zielińskiego — do Se- 
niorów wyż rzeczonych zapisów, — z sumy 15.000 r. — do 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, — z zapisu 
Modzelewskiego — do dyrektora gimnazyum w Łomży. — 
Co zaś do pozostałych zapisów , pragnący ubiegać się o sty- 
pendya, winni przedstawić podanie z dowodami wprost do 
JW. Kuratora Okręgu Naukowego Warszawskiego w ter- 
minie do dnia I (13) Grudnia roku bieżącego. 


MIEJSCOWE. 


Rezultat przedstawień amatorskich. Na dniu 27 i28 
z. m. odbyły się, od paru tygodni zapowiedziane amatorskie 
przedstawienia na dochód niezamożnych uczniów gimnazyum 


a dystyngowaną damę w brudnej, osławionej kamieniczce Si-- 
gnory Luigi, w której tylko nieznający miasta a przez nie- 
uczciwych faktorów naprowadzony, mógł zamieszkać cudzo- 
ziemiec, wydawało mi się na razie, wprost sennem ma- 
rzeniem. 


Nikogo to zapewnie nie zdziwi, że postanowiłem ta- 
jemnicę tę jaknajprędzej rozjaśnić. 

By tego dopiąć, na razie stanęło mi na myśli, zapytać 
się gospodyni mojej. Ona zapewne, dając klucz do stancyi, 
wiedziała komu go powierza. 

Ale oto stało się, jak zresztą często zdarza się w życiu, 
iż rozumowanie, niby mądre a loiczne w rezultacie żadnych 
nie przyniosło mi korzyści. 

Zwracając się do gospodyni, trafiłem najgorzej. 

Trzeba bowiem wiedzieć, iż w krainie słońca, światła, 
cywilizacyi, jaką są bezsprzecznie Włochy, wierzą w roz- 
maite gusła, zabobony, zupełnie jakby to miało miejsce 
u nas gdzie w głębokiem Polesiu. 


Otóż Signora Luigi była w tej chwili mocno cierpiącą 
na zęby, skutkiem uroku, jak twierdziła, zadanego jej przez 
jedną z kumoszek za przegrany z nią proces. Pani Luigi 
wierzyła w to, niby w pewnik matematyczny, o który prze- 
cie nikt rozsądny się nie sprzecza. 


Nietylko zatem cierpiąca była, ale zła, markotna, że 
odemścić się babie niczem nie mogła, w ślad za czem i do 
mówienia nie skora. 


Zapytanie też moje: „Kto była ta pani, co przyjechała 
gondolą ?*— zbyła odpowiedzią krótką : 

— Qzyż ja to mogę wiedzieć, kiedy zaledwie wstałam ? 

— Ale któż? — pytałem, nie dając za wygranę — 
dał klucz od pokoju paralityka? 

— Klucz drugi ma Signora Gordimamo (służąca), to 
ona pewno go dała. 

— To nie może być kto inny mówiłem — tylko chyba 
córka tego starego. 

— (órka?.. co znowu! — przeczyła gospodyni — 
Signor Sposetti nie żenił się nigdy. 

— Nigdy nie miał dzieci, starym jest bezżennym nie- 
dołęgą! — mówiła wydymając usta z pogardą, właściwą 
kobietom, obdarzonym licznem potomstwem dla drzew, co 
nigdy owocu nie wydały. 

Zrozumiałem, że się tu nie dowiem niczego. Jeden los 
chyba mógł mnie objaśnić. 

Poszedłem więc na obiad, a po obiedzie przy kawie 
gapić się po placu św. Marka, starannie między tysiącem 
przechodzących kobiet, upatrując mojej nieznajomej — ale 
napróżno | 


radomskiego; składały się na nie, pierwszego dnia: „Ka- 
prys', „„Bałowe rękawiczki" i „Stryj przyjechał*, drugiego 
zaś: „.Prelegent', „Filiżanka herbaty* i „Dwóch głu- 
chych*. 

Obydwa przedstawienia liczną ściągnęły publiczność, 
galerya tylko, z powodu może zbyt wysokich cen, nie była 
należycie wypełnioną. 

Rezultat przedstawień wcale pokaźny, przeszło rs. 
1000. 

Zasługa to w pierwszym rzędzie Dr. Żerańskiego, 
który nie szczędząc trudu i zachodu (a wiadomo wiele ich 
wyłożyć trzeba w podobnej sprawie), przedstawienia zorga- 
nizował i przeprowadził. Pomagali mu skutecznie pp. Meyer, 
Babski i br. Krauss w urządzeniu sali, sceny (bardzo staran- 
nie udekorowanej) i w rozprzedaży biletów. 


Na zakończenie należy się bodaj wzmianka o grze 
pani J. i pana L., którzy — pierwsza w roli Andzż w „Pre- 
legencie*, drugi zaś w roli Grzywaczka w „Stryj przyje- 
chał", dali dowody talentu i rutyny aktorów z powołania. 


Po trudach i emocyach scenicznych, grono amatorów 
wesołą, a skromną kolacyjką, pokrzepiło siły, gotując się do 
dalszych przedstawień, które podobno, peryodycznie powta- 
rzać się co czas pewien mają. 

Koncert. Odbieramy zawiadomienie od p. Zygmunta 
Kątskiego, iż zapowiedziany na dziś koncert, odłożony do 
przyszłej niedzieli t. j. na dzień 5 grudnia. Przyczyną zwłoki 
była niemożność wynajęcia na uprzednio naznaczony termin 
sali resursy radomskiej. 


Projektowana kolej. „Eisenbahn Zeitung* donosi, iż 
o koncesyę na projektowaną kolej żelazną z Warszawy wprost 
na Grójec, Białobrzegi do Radomia ubiegają się dwa stowa- 
rzyszenia: kapita*stów belgejskich i niemieckich. 

To ostatnie działa podobno w porozumieniu z jedną 
z dyrekcyj miejscowych i w razie przyjęcia jego oferty, roz- 
pocznie wytykanie linii od Pruszkowa, co zmniejszy koszt 
budowy w stosunku do 7 wiorst. 


Z rąk żydowskich. Z prawdziwą przyjemnością za- 
znaczamy fakt kupna z drugiej licytacyi dóbr Przybyszowy 
przez p. Jana Dębickiego. 

Dobra te na pierwszej licytacyi nabył Mojżesz Prusak, 
przejścieich więc znowu w ręce nasze zasługuje na wzmiankę, 
jako nader pocieszający objaw. 

Pożary. W majątku Wyszmontów, gm. Ożarów, pow. 
Opatowskiego, w dniu 5 z. m. wskutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z ogniem spaliła się obora, wraz z znajdującym 
się w niej inwentarzem. Obora była ubezpieczoną na rs. 230, 
a w spalonym inwentarzu właściciel majątku poniósł straty 
na 1.500 rs. 


W dniu 7 z. m. w donacyjnym majątku Marcinkowice, 
pow. Opatów spaliła się owczarnia, wraz z owcami w niej 
pomieszczonemi. Owczarnia zaasekurowaną na rs. 100; dzier- 
żawca majątku w spalonym inwentarzu poszkodowany na 
rs. 1.745, 
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W nocy z dnia 8 na 9 z.m. we wsi Strzeszkowice, gm. | 
Opoczno, wszczęty z niewiadomej przyczyny pożar, zniszczył 
trzy stodoły folwarczne, stajnię, owczarnię i oborę, ubezpie- 
czone razem na sumę rs. 4.630. Oprócz tego spaliły się czte- 
ry domy włościańskie z 3 stodołami i jedną oborą, które 
były ubezpieczone na sumę rs. 510. 


Czarna krosta. We wsi Gałki, gm. Rusinów, pw. Opo- 
czyńskiego, włościanin tejże wsi Józef Pecyk w d. i4 z. m. 
zmarł na czarną krostę po spożyciu mięsa z padłej prawdo- 
podobnie na karbunkuł krowy. 

Cena ziemi. Nic łatwiejszego jak spotkać się dzisiaj 
ze zdaniem: „ziemia w cenie spadła*. Błędne to zdanie 
a lekkomyślne, bo ziemia w dobrych warunkach położona, 
zawsze płaci, a tylko gospodarstwa niektóre upadły. Nie- 
może być prawie inaczej dla różnych powodów, a miano- 
wicie: 

1. Ciągłego przyrostu ludności rolniczej, który staty- 
styka nasza na 4.000 rodzin szukających roli, rok rocznie 
w cyfrze przybiiżonej podaje. 

2. Zbacznego napływu ludności obcej, pchającej się 
gwałtem do nas tak, że w jednej gubernii Płockiej, prze- 
ciętnie na rok po 150 kolonistów z sąsiednich Prus, nieko- 
niecznie samych niemców, przybywa. 

3. Poczęści i tego, że pomimo ciężkiego dla rolnictwa 
kryzysu, ziemia jest „jeszcze najlepszą i najpewniejszą lo- 
kacyą*, szczególniej, gdy gospodarować się jest w stanie 
pieniędzmi własnemi, a nie pożyczanemi, ponieważ o lokacyę 
dobrą a korzystną kapitału zbyt trudno, a bawić się w ob- 
cinanie kuponów od listów zastawnych, o wysokim kur- 
sie i opodatkowanych, może tylko kapitalista dopiero 


tygodnia, mamy korespondencye z Ciechanowskiego, Gró- 
jeckiego, Lubelskiego, donoszące, że ziemia „dobra, w kul- 
turze* przy kolei, fabrykach, pod wielkiemi miastami (szcze- 
gólniej folwarki średniej wielkości) zawsze równie dobrze, 
jak przed laty płaci. 

Nie ma tu mowy, o majątkach kupowanych na pu - 
blicznych, przymusowych targach, bo te zwykle opuszczone, 
zrujnowane, w złych położone warunkach, zawsze i dawniej 
za bezcen nabywane były. Że zaś liczba tych subhastacyi 
niestety! nad miarę zwiększona, dowodzi to złego położenia 
ogółu naszych obywateli, bynajmniej nie upadku ceny ziemi, 
która to tylko przedstawia się pozornie, ten bowiem, co chętnie 
dawał za 10 włók dobrze zagospodarowanej ziemi 15.000 rs., 
po latach kilku zdezolowania, waha się ofiarować 5.000 
rubli. Obecnie przybywa nowy czynnik podniesienia jeszcze 
ceny ziemi, a tym jest: otwarcie kredytu dla włościan w Ban- 
ku Włościańskim. Rozbudzi to na nowo cały ruch około 
parcelacyi większej własności, która potroiła ceny ziemi 
przed pięciu laty, obecnie cokolwiek uśpiony na skutek sta- 
gnacyi, niepozwalającej włościaninowi gromadzić po dawne- 
mu kapitaliku na kupno ziemi. 
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Dopiero w tydzień później, także we czwartek, o tej 
samej co poprzednio godzinie, Lukrecya moja pojawiła się 
w mieszkaniu paralityka. 

Wszystko tam, jak golenie, obmywanie chorego, goto- 
wanie czekolady odbyło się tym porządkiem, co za pierw- 
szym razem, tylko program śpiewów uległ pewnej zmianie. 
Koncert rozpoczął się ,„Cenerentolą*, dalej szedł „Don Gio- 
vani*, a zakończył się sławną Cavatiną „Fodor* z „Cy- 
rulika*. 

Nie potrzebuję dodawać, że stary płakał, a ja pod 
wrażeniem jej śpiewu, traciłem zmysły. 

Ponieważ młody ów pan, którego miałem za męża 
damy, tym razem nie przyszedł, upatrzyłem więc chwilę, 
gdy wychodziła sama i przebiegłem jej drogę na kurytarzu. 
Przeszła obok mnie, podążając do gondoli lekkim, zgrabnym 
krokiem, starannie mantą zakryta. Zaledwo zdołałem dojrzeć 
cudnych kształtów rączkę drobną, odzianą zwyczajną duńską 
rękawiczką a najprostsza włoskiej mody bransoletka z czar- 
nej lawy, Ślicznie odbijała od Śnieżnej białości jej pulsów. 

Szła spokojnie, bez żadnej afiektacyi, surowem tylko 
spojrzeniem płomienistego oka, dając mi do poznania, że 
ciekawość moja jest jej natrętną, 

Chwilę potem, już tylko woń rezedy, fijołków, konwa- 
lii świadczyła, że kurytarzem tym niebianka jakaś przesunąć 
się raczyła. 
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I dziś nie omieszkałem kusić się o jakie takie obja- 
śnienia u mojej gospodyni, którą nawet tego dnia nie bolały 
zęby. Widocznie jednak stara amatorka senników egipskich, 
kabał i wina d'Asti, zwykle jak młyn gadatliwa, musiała 
mieć datkiem usta zamknięte. 

Na wszystkie stawiane jej pytania dowiedziałem się 
tyle tylko: że moja piękna nieznajoma nie tutejsza; że na 
stałym lądzie w okolicach Verony ma jakąś posiadłość (una 
possidenie) a przybywa tu tylko we czwartki, dzień tar- 
gowy. 

Objaśnienia powyższe ciekawości mojej nie zaspokoiły. 

— Pewno — myślałem — nie przyjeżdża tu dla sprze- 
dawania serów, jaj i kurcząt i zły niepowodzeniem dozna- 
nem, odszedłem. 


Tegoż dnia na Canale grande, odbywały się wyścigi 
łódkami, które tu zastępują doróżki (arystokratyczniejsze 
zaś gondole — karety), pojechałem więc i ja z jednym z do- 
brych znajomych moich zabawie się przypatrzeć, 

Gdyśmy już do miejsca dojeżdżali, wśród tysiąca na- 
gromadzonych czółen, uderzył mnie nagle, wynurzający z wo- 
dy pierś białą wspaniały, olbrzymi łąbędź. 

(Dać n.) 
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znaczniejszy, któremu drożyzna panująca w mieście nie 
szkodzi. 
Ztąd zapewne niedalej jak w kilku gazetach zeszłego 


Bank ten, jak słychać, ma dla królestwa podnieść 
do 900/, macimum pożyczki, stosownie do wartości naby- 
tej ziemi. * 

Od sumy pożyczonej płacić wypadnie 21/40, w dwóch 
ratach, oprócz tego 20, albo 10/ę na umorzenie, stosownie 
do tego czy na 2415, czy na 34; lat zaciągamy pożycz- 
kę. odajmy do tego !|ą%% na administracyę, co wszystko ra- 
zem z kosztami interesu wyniesie do 70%. 

Jeśli do tego, działania banku ułatwią zakończenie 
się sporów o służebności, które tak dotychczas postępują 
opornie, nie jeden z właścicieli, dziś przez to na bankru- 
ctwie stojących, będzie mógł zawołać: Sursum cordal czekaj- 
my dalej, a może być dobrze. 

Zamożni, niepotrzebujący parcelacyi ani banku, słu- 
sznie zarzucić mogą, że to zagraża zniesieniem potrzebnej 
w kraju większej własności. 

Odpowiadamy na to cyframi. Własność większa wszel- 
ka, według danych statystyki wynosi obecnie 440/,, kiedy 
chłopi posiadają tylko 410% a rząd i instytucye publiczne za- 
ledwie 150/0. 

Bank więc nowy, może zmniejszać corocznie cyfrę 
większych posiadłości, ale nigdy nie zmniejszy jej po za nor- 
mę, uznaną przez statystyków europejskiej sławy, a jest nią 
jeden prawdziwie inteligentny posiadacz ziemi, na stu przy- 
kutych do roli właścicieli. 

Obawy o brak robotnika, także są płonne, przecho- 
dziliśmy cięższe przesilenia, w których ludzie pełni sił, zdro- 
wia, obałamuceni zgubnemi podszeptami, pracować nie 
chcieli, aż nadbiegła ludność obca, spiesząc na ich miejsce 
o chłodzie i głodzie i przykładem swoim wywiodła ich z błę- 
du. Dziś tego nie ma, a sądzę nie myliłem się dowodząc, że 
jak pierwsza parcelacya potroiła ceny ziemi, tak ta druga 
co najmniej pięć razy podniesie jej wartość w stosunku do 
cen, przed 25 laty praktykowanych. W. 


Z KRAJU. 


Kolporterya. Według doniesienia „Kuryera war- 
szawskiego*, pewne kółko kupców warszawskich zawiązuje 
spółkę z dość poważnym kapitałem 40.000 rs. dla urządze- 
nia wędrownej kolporteryi towarów. 


Między spólnikami znajduje się księgarz, składnik © 


materyałów piśmiennych, właściciel składu norymberskiego, 
fakrykant mydeł i kosmetyków oraz kilka innych osób. 

Każdy z nich ma dostarczać towar w cenie hurtownej, 
a według ułożonego spisu w jednym przenośnym kramiku 
będzie się znajdować po 28 artykułów w stosownej ilości. 

Na początek roześle się w różne okolice kraju 60 kau- 
cyonowanych kolporterów, którzy otrzymają stosowny rabat. 
Szczególniejsza ma być zwrócona uwaga na dobór kolporto- 
wanych książek i rycin, wszelkie zaś wydawnictwa w rodzaju 
„Tajemnie* przeróżnych dworów stanowczo z kramików 
wędrownych kolporterów zostaną wyrzucone. 

Nadto jest zamiar zaopatrzenia kramarzy w kwita- 
ryusze na prenumeratę czasopism i wogóle rozmaitych wy- 
dawnictw. 

Wystawa muzealna. Dnia 28 z. m. o godzinie 10-ej 
z rana wystawa konfekcyi i przedmiotów do umeblowania 
mieszkań służących, została otwartą w Warszawie. Urzą- 
dzenie całe pełne smaku, a staranne. Wystawa otwarta jest 
od 10-ej z rana do 4-ej po południu i od 5-ej do 10-ej wie- 
czorem. Bilet wejścia kosztuje 30 kop. Wystawa trwać bę 
dzie prawdopodobie około 6-ciu tygodni. 


„Gazeta Kielecka* w jednym z poprzednich nume- 
rów podaje bardzo ciekawy wypadek: 

W Szczuczynie podczas burzy letniej tego roku, pio- 
run uderzył w stojącego na dworze strażnika ziemskiego 
Żarczenkę i powalił go na ziemię. Piorun trafił w gwiazdkę 
znajdującą się na czapce, spłynął po guzikaąch munduru, 
stopił w jedną bryłkę zegarek i po pałaszu zsunął się na 
ziemię. Żarczenko został na razie ogłuszony, dziś jednak 
nietylko że doskonale się miewa, ale w dodatku stracił do- 
kuczający mu uporczywie reumatyzm. 


Szkoła wyższa dla kobiet. Przy muzeum dr. Bara- 
nieckiego w Krakowie powstaje obecnie szkoła wyższa dla 
kobiet, składająca się z wydziałów: nauk przyrodniczych, 
historyczno - literackiego, sztuk pięknych, hapdlowego i go- 
spodarczego. Wykładać się w niej będą: astronomia, geolo- 
gia, chemia, estetyka, literatura polska i powszechna, histo- 
rya, pedagogika, prawo, historya sztuki, fizyologia w odnie- 
sięniu do sztuki, nauka o stylach w sztuce, rysunek, rzeźba, 
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malarstwo, ornamentyka, rachunkowość, prowadzenie ksiąg 
oraz języki obce. Program ten aczkolwiek uznany za niedość 
obszerny przez niektóre pisma, daje możność wykształcenia 
wyższego nad to, które dotąd było udziałem kobiet naszych; 
jeżeli zaś szkoła znajdzie znaczną liczbę uczennic, nie ulega 
wątpliwości, że zakres swój rozszerzy. 


Ś.p. Adam Honory Kirkor, zasłużony publicysta, 
autor wielu cennych rozpraw w dziedzinie historyi i archeo- 
logii, oraz członek Akademii Umiejętności, zmarł w Krako- 
wie w nocy z d. 22 na 23 z. m. Od roku 1861—63 był re- 
daktorem „Kuryera Wileńskiego i w tym też czasie wydał 
„Iekę wileńską*. Pisał z równą łatwością po rosyjsku, jak 
po polsku i od r, 1864—68 redagował „Nowoje Wremia', 
które jeszcze wówczas inny miało kierunek, poczem zamie- 
szkał stale w Krakowie. Od roku cierpiący na chorobę ser- 
cową, do ostatnich chwil przed zgonem prowadził korektę 
nowej swej rozprawy „Bazylika wileńska'', 


ZE ŚWIATA. 


Damy polskie w Berlinie w liczbie 50 przystąpiły do 
nauczania ubogich dzieci macierzystego języka. Policya cze- 
piała się z tego powodu stowarzyszenia „,Oświata'',skoro je- 
dnak czyn implikowany odbywa się prywatnie, skończyło się 
na spisaniu bezskutecznego protokułu. 


Anglia rozpoczęła wojnę... „„Nowoje Wremia* pisze: 
Na morzu Marmora, parostatek angielski „Książę Duński 
zatopił parostatek rosyjski „Batum*. Zdarzyło się to nocną 
porą i Anglik będzie bezwątpienia usiłował wykręcić się 
dowodzenierm, że działał bez wcześniej obmyślanego planu. 
Wyzywająca atoli zuchwałość Anglików przyuczyła społe_ 
czność rosyjską do takiej podejrzliwości, iż wcale się jej nie 
można będzie dziwić, gdy zechce utrzymywać, że kapitan 
„Księcia Duńskiego* powodował się złą tylko wyłącznie 
wiarą. Wzmocni to w Rosyanach niechęć do podstępnych 
Anglików. Bo też dziwne co prawda te jakieś przypadkowe 
zdarzenia, następujące tak zaraz jedne po drugich. To an- 
gielskie statki „kupieckie'', przeszedłszy Bosfor, wywieszają 
fiagę wojskową i wyprawiają studya jakieś u brzegów na- 
szych czarnomorskich, to znowu statek angielski zatapia 
statek rosyjski na morzu Marmora pod bramami Konstan- 
ty opola. 


- Wiadomości polityczne. 


Jak przewidywano, zdrowie cesarza Wilhelma nie po- 
zwoliło mu osobiście zagaić sejmu niemieckiego, mowę tro- 
nową odczytał minister stanu Bótticher. W mowie tej bar- 
dzo nawiasowo traktowaną jest ogólna polityka Europy, 
i może dla tego dopiero na samym końcu; każdy z uważniej 
czytających, znajdzie tam pewniejsze obecnego położenia 
wskazówki, aniżeli w efektownych telegramach, tego rodza- 
ju, jak np. ostatni donoszący o sojuszu Anglii z Austryą, 
a który potem odwoływać trzeba było. Akta tej powagi, jak 
podobna mowa, wypracowują się długo; każdy wyraz tam 
wiele znaczy. Z niej się dowiadujemy, że Niemcy przyjęły 
na siebie rolę pośrednika pokojowego i wielbiciela pokoju, 
„że stosunki Niemiec do wszystkich państw zagranicznych 
Są przyjazne i zadawalniające, a polityka J. Ces. Mości zmie- 
rza bez przerwy ku temu, aby nietylko zapewnić ludowi 
niemieckiemu błogosławieństwa pokoju, ale także użyć wpły- 
wu swego w radzie mocarstw europejskich w celu utrzy- 
mania między niemi jedności. Niemcy przemawiają tu w i- 
mieniu doświadczonego ich zamiłowania pokoju, uzyskanego 
zaufania innych rządów i braku własnego interesu w to- 
czących się sprawach, a zwłaszcza, Ścisłej przyjaźni, ja- 
ka wiąże Panującego im z obydwoma dworami sąsie- 
dniemi', 

Z, tych słów, dosyć ogólnikowych, można wyprowadzić 
wniosek, że muszą być poważne niezgody i niesnaski między 
innemi państwami, skoro rząd niemiecki dla ratowania po- 
koju europejskiego uciec się musi do rozjemczych wpływów. 
Wychw!a się też tu zaraz znana postać „uczciwego meklera*, 
z gotową propozycyą nowego kongresu w Berlinie, która, 
jak w tej chwili, może jeszcze znaleźć powodzenie, wszakci 
go spróbować nikomu nie zaszkodzi. To co mówiono o ozię- 
bieniu stosunków z Rosyą, o przymierzu z Austryą, zostaje 
wręcz zbite oświadczeniem, ścisłej dla obu dworów sąsie- 
dnich przyjaźni, wszakże o przymierzu trójcesarskiem, 
© jednolitości w działaniach trzech mocarstw niema nigdzie 
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wzmianki. Wielką także dysharmonię stanowi to, że mówiąc 
tyle o pokoju, na wstępie żąda się podatku, na wzmocnienie 
itak już inponującej armii o 50.000 ludzi i 24 baterye ar- 
tyleryi polowej. To też giełda, dosyć filozoficznie przyjąwszy 
to wypracowanie o potrzebach pokoju, odpowiedziała nie- 
wielką obniżką kursów przy usposobieniu do operacyi coraz 
słabszem. 

Oprócz tego rozbioru mowy tronowej cesarza nie- 
mieckiego, niewiele jest do powiedzenia. Podobno Anglia 
z Turcyą zupełnie się co do spraw Egiptu pogodziła ; prawa 
zwierzchnicze Snłtana zachowane, ale obrona tak zewnątrz, 
jak wewnątrz należeć ma do anglików — za wynagrodze-- 
niem. Armią egipską zreorganizowaną dowodzić mają ofi- 
cerowie tureccy i angielscy. W administracyi finansów utrzy- 
many wpływ angielski, za co Sułtan wypłatę haraczu ma 
sobie gwarantowaną ze skarbu angielskiego. „,Nie mogę nie 
mieć przeciw puszczeniu w dzierżawę Egiptu anglikom — 
miał mówić do p. Herbette, książę Bismark. — każdy się 
urządza u siebie jak może i potrafi". 

Dezorganizacya w Bulgaryi wzrasta, kilka dni temu 
wykryto spisek w szkole junkrów celem obalenia regencyi ; 
na czele spisku ujęto trzech oficerów z pomiędzy ułaskawio- 
nych, stawiono ich przed sąd wojenny. 

Deputacya od „„sobrania'* miała prosić w Bukareszcie 
o pośrednictwo i zyskać przychylną odpowiedź, 'kąd udać 
e'ę ma do Wiednia. 

Aleko-basza, stronnik Rosyi, miał przedstawić nowego 
kandydata do tronu w osobie ks. Vogoridesa, swego sio- 
strzeńca. Pochodzi on z rodziny, której członkowie nieraz 
hospodarami Multan i Wołoszczyzny bywali; używano go 
kilkakrotnie w sprawach dyplomacyi W. Porty. 

Karawelow oświadczył podobno, iż wybór ks. Mingrelii 
niemożebny, z powodu, iż kongres berliński zabronił Czer- 
kiesom pobytu w Bulgaryi, jak obecnie, ogólnieby się zgo- 
dzono na ks. Oldenburgskiego. 

Z Dżurdżewa doniesiono, jakoby ztamtąd wszystkich 
rezerwistów austryackich powołano do kadrów. 

Ciekawym jest artykuł z Nr. 314 „St. Petersb. Wied.* 
zatytułowany: „Pragnienie pokoju. Ironicznie wspomina 
o pochwałach gazet niemieckich dla ks. Bismarka, które go 
imianują dawcą pokoju, „kiedy właściwie fakt, że rok 1886 
kończy się spokojnie, należy się umiarkowaniu Rosyi, ła- 
godności jej i cierpliwości. Wszakże Rosya nie ma przyczyny 
obawiać się, jak inne państwa, wojny, któraby ich całemu 
bytowi politycznemu zagrozić mogła. Organizm to krzepki, 
który i najdłuższą wytrzymać mimo niepowodzeń potrafi, 
niewiele mając do stracenia, wiele do zyskania, szczególniej 
wojując z państwem bogatem. Wojna dla niego jest prawie 
jedynym środkiem do wyjścia z ciężkiego położenia finanso- 
wego*. Taż gazeta w innym artykule opowiada nam, jak 
w Berlinie ręce zacierają z radości, iż im się udało za namo- 
wą Anglii wprowadzić Austryę w kolizyę z możnym sąsia- 
dem, bo groźna sytuacya na wschodzie, to dzieło polityki 
niemieckiej. Każde więc państwo, co położy przeciw burzy- 
cielom spokojności ogólnej swoje veto! znajdzie sympatyę 
całej Europy. 

Hr. Andrassy w długiej mowie przed delegacyą wytłó- 
maczył, dlaczego zmuszonym był zająć Bośnię i Hercogowinę. 
Ze względu zaś stosunków do? Rosyi wyłuszczył, iż nie ma 
wcale ani potrzeby, ani konieczności kolizyi, jeśli Rosya po za 
sferę prawowitego wpływu w Bulgaryi wykraczać nie zechce. 
Co do przymierza z Niemcami upewniał, iż potrójne porozu- 
mienie się mocarstw w niczem go nie osłabiło, ale owszem 
może wzmocniło w głównych punktach. 

Mimo deklamacyi francuzkiej, Thielman zastępuje 
konsula rosyjskiego w Sofii i to samo czynią inni konsulo- 
wie niemieccy, w miarę zapotrzebowania przez dragomana 


konsulatu rosyjskiego p. Somowa, który tu został w cha- 
rakterze esoby prywatnej. 


Gazeta handlowa donosi: kurs rubli 192.30, uspo80- 
bienie słabsze. 


TELERGAMY. 


Wiedeń 29-go listopada. „,Politische Correspondenz'* 
w liście z Konstantynopola zapewnia, że uzbrojenia tureckie 
trwają ciągle i przybierają coraz większe rozmiary. Do 
Adryanopola wysyłane są wojska bez przerwy. Nad fortyfi- 
kacyą cieśniny dardanelskiej pracują gorliwie inżynierowie 
tureccy pod kierunkiem niemieckiego jenerała, Riistowa pa- 
szy. Sułtan kieruje osobiście planem uzbrojenia kraju, tak 
dalece, że do zmiany stanowiska jednej armaty potrzebnem 
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jest osobne irade sułtańskie. Krąży pogłoska, że toczą się 
układy o zawarcie przymierza grecko-tureckiego, któremn 
utorował drogę bawiący w Konstantynopolu Chamberlain. 

Rzym, 29-go listopada, Minister spraw zagranicznych, 
odpowiadając w izbie na, interpelacye, oświadczył: że sto- 
sunki Włoch z wszystkiemi mocarstwami są dobre, z Niem- 
cami i Austryą serdecznie, zarówno i z Anglią. W kwestyi 
bulgarskiej Włochy nie są bliżej zainteresowane, ale jeśli 
sprawa dojdzie do poważnych powikłań, to na czynny i ener- 
giczny udział Włoch mogą bezwarunkowo liczyć wszystkie 
te mocarstwa, które podobnie jak Włochy, szczerze życzą 
gobie utrzymania pokoju. 

Peszt, 30 listopada. W delegacyi węgierskiej zadano 
wczoraj pytanie, czy prawdą jest, że Rosya proponuje Porcie, 
aby zamianowała księcia Mingrelii na generalnego guberna- 
tora Rumelii wschodniej. Przedstawiciel rządu odpowiedział. 
Rządowi nie o tem niewiadomo, zresztą nominacya może na- 
stąpić tylko na zasadzie traktatu berlińskiego za zgodą 
wszystkich mocarstw. 

Berlin, 30 listopada. Cesarz oświadczył gronu prezy- 
dyum sejmowego, że nowy etat wojskowy jest nieodzownie 
potrzebny, i że Minister Wojny zdumiewających udzieli in- 
formacyi o uzbrojeniach Francji. 


Na Wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych przybyły 
nowe obrazy: W. Brochockiego „Z okolic Nadwiślańskich; Al 
Schuppego „Epizod w Dolinie Kościeliskiej”, „Babia góra” ; J. Wa- 
silewskiego „Przy armacie''; E. Romera „Po pracy*; Maryi Ga- 
życz „Portret damy*; K. Waroczewskiego „Krajobraz*; W. Ma- 
leckiego „Niedziela Matki Boskiej Zielnej*; G. Heimana „portrety 
mężczyzny i kobiety*; J. Vallery ,,Wieśniaczka Ukraińska; M. 
Brelinga „Po otrzymanym żołdzie*; [. Maleszewskiego „Portret 
damy*; P. Szyndlera „Zabawa z ptakiem, „Portret mężczyzny”; 
F* Bagińskiego „Ogrodowizny*, „Owoce*; F. Kostrzewskiego ,,Zoł- 
zikiewicz i Rzepowa”; E. Dukszyńskiej „Portret Zosi*; E. Perlego 
„Portret Dra. J. H.*; Wolskiego „Z rozkazem; L. Hirschberga 
„Nostalgia; A. Gramatyka „Z okolic Kalwaryi*, „,Z okolic Lanc* 
korony*; O. Cortazzo „Cyganka*, „Fantazya”, „Gra na gitarzeć. 
Rzeźby: J. Kryńskiogo „Popiersie Zygmunta I-go*; L. Pyrowicza 
„Portret Kazia*; J. Woydygi ,„Głowa Araba"; St Lewandowskiego 
„Zaporożec, 
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K'raneiszck Iśsawery Zalewski, dzie- 
dzic dóbr Rzuchów, w dniu 26 z. m. po ciężkiej chorobie, 
opatrzony ŚŚ Sakrmentami rozstał sią z tym światem, osie- 
rocając żonę i ośmioro dzieci. 

Zawsze pracowity i czynny, dbały o dobro swych wło- 
ścian, zabiegliwy gospodarz i miły sąsiad, zjednał sobie ogól. 
ny szacunek i miłość wszystkich, którzy go znali. 

Cicha praca i długi szereg szlachetnych czynów zło- 
żyły się na życie człowieka, którego pasmo dni nieubłagana 
śmierć przerwała. 

Pokój duszy zacnego obywatela i męża! 


Sprostowanie. W podziękowaniu p. J. Kobylińskiego. 
umieszczonem w przeszłym numerze, zakradła się pomyłka, 
o której sprostowanie proszeni jesteśmy. Zamiast 8 skór, 
ofiarowano tylko skóry na 7 par trzewików. 


BIBLIOGRAFIA. 


„Echa Muzycznego Teatralnego i Artystycznego” Nr. 
165. wyszedł z druku i zawiera: 

Od Redakcyi. Fragraent z dramatu Deotymy „Wanda* 
(akt I. scena VII.). Współcześni estetycy Polscy. VI Włodzi- 
mierz Spasowicz, pr. Piotra Chmielowskiego (z portretem), 
„Wanda Deotymy, rozbiór Kazimierza Kaszewskiego. 
Nowa powieść Pawła Lindaw'a. Jan Królikowski, zarys jego 
artystycznej działalności, napisał Wincenty Rapacki. „La= 
rik*, tragedya Jana Gadomskiego, ocena Witolda Jamickie- 
go. Kronika paryzka. Pogawędki o stanie muzykalnym Pol- 
ski w XVII wieku, pr. Wład. Gorskiego. (Przeciwko akto- 
rom.— Nowe książki.— Galerya sylwetek teatralnych (Adolf 
Ostrowski, przez Aefista), Ze świata tonów. Kronika (Teatr, 
Muzyka, Repertuar). „Nemezys serca*, obrazek pr. Hajotę. 

Dodatek muzyczny: Leo Delibes „Wale salonowy* 
z baletu „„Naila”, 


Prenumeratorzy roczni „Echa* otrzymają w r. 1887 
jedno z poniższych 3 dzieł do wyboru: 

1. Wszystkie symfonie i sonaty Beethovena na forte- 
pian na 2 i 4 ręce (3 tomy). 

2. Album tańców „Echo karnawałowe", zebrane i uło- 
żone przez DL. Lewandowskiego, a składające się z 12 kom- 
pozycyi. Okładka ozdobiona kolorowym rysunkiem Fran- 
ciszka Źmurki. 

3. Kompletne jubileuszowe wydanie dzieł J. I. Kra- 
szewskiego, w 15 tomach (za dopłatą 1 rs.). 

Na przesyłkę premium Beethovena lub Kraszewskiego 
nadsyłać należy 1 rs. 50 kop., na album tańców 75 kop. 
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ROZMAITOŚCI. 


Stwardnianie nafty. Po długich i niefortunnych pró- 
bach udało się wreszcie chemikom naftę surową, również 
jak i rafinowaną (petrol i kerasinę), doprowadzić do takiego 
stopnia stwardnienia, że mogą być ładowane i wysyłane jak 
węgiel kamienny. Manipulacya ta przedstawia podwójną ko- 
rzyść: 1) surowiec i oczyszczona nafta, z płynu zamienia się 
w ciało stałe, 2) oba te produkty dają się znowu przywrócić 
do pierwotnego stanu płynnego, nie tracąc bynajmniej ko- 
loru i paląc się potem również jasno. Kilku fachowców, a mię- 
dzy nimi pewien profesor chemii, nie dowierzali temu wyna- 
lazkowi, opierając się na twierdzeniu, że kwas węglany i wo- 
doród nie wchodzą w żadne chemiczne związki. Wynalazca, 
nie chcąc uchodzić za blagiera, wobec grona protestujących, 
odbył swą próbę. Udała się ona znakomicie. W praktyce 
przedstawia się pytanie : czy przewóz nafty stwardnionej bę- 
dzie tańszym? Ponieważ pozostawia się zupełnie do woli 
procudentów stwardniałą mafię wysyłać bądź w kształcie 
skrzyń, lub w bryłach i klocach, korzyść i oszczędność zatem 
polega na wadze, na kosztach opakowania i usunięciu spe- 
cyalnych wagonów. Dałej, wszelkie, dość kosztowne, środki 
ostrożności stają się zbytecznemi, gdyż stwardniona nafta 
nie eksploduje. Oszczędza się także na transporcie pustych, 
wypróżnionych z nafty wagonów. 

Dadać należy, że waga nafty po stwardnieniu pozostaje 
tą samą, a oprócz tego traci ona niemiły swój zapach: Wy- 
nalazek ten stanowić będzie kolosalny przewrót w dotych- 
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czasowym naftowym przemyśle. Wkrótce zapewne we wszyst- 
kich krajach otworzą się rafinerye, przerabiające tanio ro- 
syjski, galicyjski, amerykański i indyjski surowiec. 

Kaprysy mody. Paryżanki, stanowiące w sprawach 
mody wyrocznig, przestały już perfumować papier listowy. 
Woniejący bilecik uważany jest obecnie za rzecz zupelnie 
„w złym tonie.'* Wielki przewrót nastąpił też w przyborach, 
jakie zdobić powinny każdą toaletę. Najpiękniejsze, cenne 
stare przedmioty porcelanowe wyszły już z mody, a miejsce 
ich zajął szlifowany kryształ, oprawny, od dużej miednicy 
do mycia aż do najmniejszych fłaszeczek, w srebro. Garnitu- 
ry szczotek powinny być ze srebra, artystycznie cyzelow ane- 
go. Początkowo oprawiano kryształ w złoto, ale wkońcu da- 
no pierwszeństwo Ssrebru, które lepiej w połączeniu z kry- 
ształem się wydaje. 


Rozklad pociągów. 


W kierunku Warszawy t Lublina. 


| pocztowy | — osob.-tow 

Wychodzi z Warszawy. 7.50 w. | — 7.15 r. 
ch z Iwangrodu , 12.10 w. = 11.15 r, 
przychodzi do Radomia. .| 203 n — 12.56 d. 
wychodzi z Radomia ao s Ji APT — 4,— d. 
„zdwer ("rm | = | 2 | Baz 

| przychodzi do Warszawy . 8.30. r. — | 10.10w 
„ do Lublina. . 10384. | — | 927w 


W kierunku Dąbrowy. 


Wychodzi z Radomia . 218w. | — 1.04 d. 
przychodzi do Kiele 5.54 r. | — 4.25 d. 
w, , » Dąbrowy 12.43 d. — 10.12 w. 
| wychodzi z Dąbrowy 3.15 d. — 5.13 r. 
R z Kiele 9.20 w. — 12.06 da. 
przychodzi do Radomia , 12.51 w. = 3.48 d. 
W kierumku Ostrowca. 
Wychodzi z Bzina 2 „| 9.16 wiec. — | 24d 
przychodzi do Ostrowca + -.|11.12 w — 4.17 d 
wychodzi z Ostrowca . „ . „| 6.20 rano — 12.08 d 
przychodzi do Bzina. . . „ „| 8.16 rano) — 1.4 
W kierunku Koluszek. 
pocztowy — 0s0b.-low 
Wychodzi z Bzina . . 8.36 rano — 2356 d. 
przychodzi do Koluszek 1.36 d. — 6.10 w. 
po „ Łodzi . 406 d. — 
wychodzi z Warszawy . 11.10 rano -- 6.— rano 
m „, Koluszek . 3.54 d ES 9.30 rano 
przychodzi do Bzina „| 8.566wiec.| — 1 26 d. 


=> Do niniejszego numeru dołącza się prospekt 
pisma tygodniowego illustrowanego dla kobiet p.t. „„Bluszcz** 
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ZASKGAWD | 


LITOGRAFICZNY 
A. Hohendorfa 


w Radomiu przy ulicy Staro-krakowskiej 
w domu p. Klimaszewskiego 
przyjmuje wszelkie roboty na sposób lito- 
graficzny, drukowy i stalorytniczy, podej- 
mując się w dowolnej ilości i guście wykoń- 
czać rękopismy, rysunki, tabele, etykiety itp. 4 


M> a 


złożoną z 11 listów i 4 weksli, 
Znalazca p. Guttenberg wręczył nam owe pa 
piery, które za udowodnieniem są w Redakcyi 


„o odstąpienia skład Węgla 
pasami i taborem przewozowem pod 
korzystnemi 


GC w KK MZ 


w Radomiu 
do odebrania. 


koksu zza- 
warunkami, wiadomość 
w Redakcyi. 


sS_ Z M W 
ZNALEZIONO 


na stacyi kolejowej Radom 


i Podejmuje się wszelkich robót oraz posiada 
GOTOWE DRUKI 


DRUKARNIA i LITOGRAFIA 


A. Kurzątkowskiego. 


ulica Lubelska wprost gimnazyum żeńskiego. 


Propinacya 


M AA. 
OGŁOSZENIE. 


Od 1 Lipca 1887 r. potrzebny będzie lokal dla 

uadomskiego Zarządu Dóbr Państwa, skła- 
ający się conajmniej 30 pokoi. Bliższa wiado- 
mość u Egzekutora tegoż bióra, Rudzkiego. 


NASSAZISTA GHINASTYK 


Ludwik Jastński 


praktykujący lat kilkanaście, mający chlubne 
świadectwa z Zakładu hydropatycznego Nowe- 
miasto, daje. łekcye gimnastyki leczniczej i sto- 


Bez pośredników 


Do sprzedania Dom w Radomiu w sa- 
mym środku miasta położony, na 9"/o czy- 
stego dochodu— gotowizny na kupno potrze- 
ba 19.000 rs. 

Do odstąpienia. Dzierżawa pod Rado- 
miem około 10 włók gruntu w wybornej gle- 
bie. 

Bliźsza wiadomość w Redakcyi .,Gazety 
Radomskiej". 3704 |- 


kPotrzebną jest osoba, 
któraby przy obowiązkach 


NAUCZYCIELKI 


do dwojga dzieci, 


mogła także zastąpić gospodynię domu. Dzieci: 
dziewczynka lat 9 i chłopczyk lat 8, mają być przy- 
gotowane po klasy pierwszej podług programu 
gimnazyalnego. Od kandydatki wymaga Bię znajo- 
mość teoretyczna i praktyczna jęzzków: ruskiego, 
francuzkiego, niemieckiego i muzyki. 
Porozumieć się [można listownie: ©poczno 
Pomocnik Nadzorcy akcyznego Czarylkow. 


DOBRY INTERES! 


zrobili prenumeratorzy Gazety Losowań, jeżeli usłuchali jej rad. 
Gazeta radziła KUPOWAC : 


Obligi Kanalizacyjne po — 
Listy Likwidacyjne — 
Akcye Bydgoskie 
Rosyjskie Listy Zastaw. 
Akcye Banku Handlow. 
Akcye D. Ź. Poł. Zach. 


89 — późniejszy kurs 90 
90 — 4 


» m 95 

ej, = " LU 87 

— 150 — ” " 162 
— 330 — w ; 360 
iŻ= 7 A 12 


Gazeta radziła SPRZEDAWAĆ: 


Pożyczki Wschodnie po — 
Rentę Kolejową — — — 
Pożyczki Prem. L Em. — 


— 101 — późniejszy kurs 
= M0 = $ » 96.50 
— 245 — » » 


99 
239 


Gazeta pomieszcza stale: 1) Artykuły w kwestyach eko- 


w osadzie Białobrzegach nad Pilicą jest do 
wydzierżawienia od dnia 1 (13) stycznia 
1887 roku. 

Reflektanci zgłaszać się mogą po bliższe ob- 
jaśnienia do Zarządu Dóbr Sucha pod Bia- 

łobrzegami. 


suje massąż w chorobach przewodu pokarmo- 

wego, bezwłady i skrzywieniach oraz w wielu 

innych, odnoszących się do mechanicznej terapii, 
j chorobach. 

Szosa Lubelska dom W-go Mode ea : 

1 i— 


Kolonialnych 
w RADOMIU 


Otrzymał pierwszy transport wyrobów z renomowanej Dystylarni parowej £. Mokiejewskiego 
w Warszawie i takowe poleca po cenach Warszawskich. 


SKLAD DRZEWA 0 WATGAYAŁÓW BODOWAANYGA 


_MBULE L. WIGKEWIKGZNA 


/ poleca na nadchodzący zimowy sezon drzewo opałowe po następujących cenach. 1 są- 
żeń półkubiczny drzewa twardego t j.: 


Dębowego, Grabowugo, Olszowego lub Brzozowego . . 
1 sążeń półkubikowy drzewa sosnowego . . . . . 


Rs 5 kop 30 
Rs 5 kop. — 


Dobroć drzewa i rzetelna miara mam nadzieję, że i w nadchodzącym sezonie zadowolni 
Szanowną Publiczność. 


nomicznych z punktu widzenia praktycznego; 2) Losowania zna- EXarol [. Wicekenhacen 
nych tu papierów krajowych i zagranicznych i Restanty; 3) Wska- 2 a 
zówki, jakie kupić i jakie sprzedać papiery; 4) Wiadomości 
z pierwszej ręki z dziedziny handlu i przemysłu; 5) Korespon- 
dencya z prenumeratorami; 6) Wykaz zaginionych i kradzionych 
papierów publicznych ; 7) Kursa wszystkich papierów w Warsza- 


AGENTURA. 


wie notowanych i papierów zagranicznych ; 


8) Ogłoszenia 


Przeglądamy na żądanie prenumeratorów ich papiery, czy nie 
zostały wylosowane, odpowiedzi w Gazecie. 
Prenumerata ROCZNA w Warszawie rs. 1. 
Na prowincyi z przesyłką . . . . 
Wychodzi w każdą sobotę. 
Administrącya: Krakowskie Przedmieście _.r. 51. 


a ra. 2. 


-_ Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


JLosBozeno 1 Iensypon. — Pagomr, 20 Hoaópa 1886 r. 


IHandlowa i Expedycyjno FKKomisowa 
zunzzor "Th r a 
, W. Gancarczyka « J. Semerzyńskiego 


w Dąbrowej 
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przyjmuje zamówienia na dostawy Węgli po cenach fabrycznych. Zajmuje się expe- 

dycyami towarów, przyjmuje wszelkie agentury, odnoszące się do handlu i prze- . 

mysłu i rolnictwa, a także Ubezpieczeń. Załatwia wszystko energicznie i sumiennie 
na dogodnych warunkach. 


w drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


